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Cena 


Dnia 26 lutego. 
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urjera: 


0p. 50, kwartalnie kop. 75, mie- 
slięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedno 
lko wydanie Kurjera ani w 
Arszawie, ani na -prowincji 
VJmowaną być nie może. 
~ Numer pojedyńczy kop. 3. 
J| Dzisr Sygtryda Biskupa. | 
AM Środa: +. Popielęc Aleksandra B. 
Czwartek; Leandra Biskupa. 
f Piątek: Romana Opata. | 


Zachód 


Przybyło „ 


|< 


W Warszawie: podana jest | e 
| * nagłówku numeru wieczornego. NE 
Na prowincji i w Gesar- 
(stwie; opłata za przesyłkę po~ ] ; j | 
IBztową i koszta ekspedycji wy= `; à 
ak rocznie:Ts:3ppółrocznie rs, 1 % 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem. 


Wschód słońea o godzinie 6 minut 58 


(osy ip L a hai? ra 
Długość dnia gódzin 10 minut. 32. 


Wtorek, 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10:tej rano do 1-ej w południe. 


Wschód księżyca o godzinie (6 minut 24 r, 


30. Zachód k 
Wysokość wody na rzece 


$ Ą sztwą stóp 4 cali 6. 


| o godzinie 6-ej rano. 
KALENGA Z. 


i 

| |. Widowiska; Teatr wielki: „Melnzyna* (występ 
Panny M. Giuri);—Teatr rozmaitości: „Czyja wir 
Da" ; „Dom otwarty*;—Teatr maty (przy ulicy Da- 
Nłowiezowskiej): „Pomyłka pana Lambineta“ i „Chcę 
Sobie pohulać'. (Godzina 7 ipół wieczorem). 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


İf > = Uniwersytet kijowski liczy w r. b. 1702-ch 
i Auchaczów, w tej liczbio 273-ch katolików. 


= Rue. kur. donosi, iż” część ezłonków rady 
Państwa stanowczo przyjmuje projekt nowego 
i tutu uniwersyteckiego, część zaś uważa za ko- 
| lieczne pewne poprawki w jego redakcji; między 

Annemi wyrażono opinję, iżby dla zamianowania re- 
ktora wprowadzić wybory trzech kandydatów na tę 

ność z pozostawieniem rządowi prawa ostate- 
nej sankcji jednego z nich. l 


= Na przedstawienie p. ministra sprawiedliwości 
sady dyrektorów AW oraz ich pomocni- 
ów w więzieniach śledczych i w domach poprawy, 
Mają być obsadzane przez członków sądów okręgo- 
l Wi , nie zaś przez urzędników administracyjnych 
{ i wojskowych, takież zaś posady w więzieniach 
IA Rog o: oprócz t. zw. rot aresztanckich w obrębie 
|| NoSJi europejskiei, mogą być zajmowane zarówno 
f Drzez downików jak i urzędników administracyj- 
Nyeh; W rotach AOŻGEW NORY, oraz w więzieniach 
Syberyjskich i kaukaskich, posady tego rodzaju bę- 
powierzane wyłącznie wojskowym. Przy powie- 
Bania posad tego rodzaju urzędnikom t rety lag i 
qskowym zwracaną będzie uwaga, ażeby posiada- 


| 


M 
In. 
Í 
D 


odpowiednią praktykę. 


gAdowych wkrótce będzie roztrząsany projekt po- 
| A u od dzienników i czasopism; nowy podatek 
1 ają też opłacać i wydawcy broszur, drukowanych 


POWIADANIA 


przez 
FELICJANA 


sę y | (Dalszy ciąg: i 
f Bascz jednak wóslę dziwna, W kilka chwil po 
niciu ztamtąd 
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„ żeby mi był kto śmiercią zagro- 
Lie byłbym juź a ry drugich owej po 
| wemu powabnej blondynki, gdy tymczasem 
niepozbycie uwięzła mi w pamięci. Pewnie 
j em swej ni jności, Bywają brzydoty 
| 4, równie jak duszy, takBilne, że się aż bohater- 
| i anst i stają i niejako zdobywezemi. A zresztą— 
M Janem, a możeż kto być odepchniętym i jakiemżeby 


l 
j 


od 
m, skoro się nie dopraszał swego miejsca, a 
1a] mu je z góry wytknięto? Bliżej kto, czy 
tąd) przedwiecznego piękna—rzecz to względna — 
ton d tym razie nie do zmysłów należy—toóże Pla- 
Tig oski wcale inaczej o tem rozprawia... 
d Platona przeszedłem wkrótce do Wiktora Hu- 
| n tórego zagorzałym byłem kiedyś zwolennikiem. 
K tag anie znowu uczył: brzydotę wyżej nawet po 
w „Piękno stawiać — jako rodzaj ćwiczenia ducha, 
tu sę iem dziele wykupywania z „niewoli wstrę- 
- nich, pozornie na potępienie skazanych. 
top, Ho! ho! Miły panie— pomyślałem wreszcie—a 
y Zkąd obowiązki sobie nowe jakieś stwarzać, 
y 4 rozum wysilać nad odgadywaniem przyczy- 
ywów, które są może. jicą: nieprzy- 


śmiertelnym potęgi Wiecznego Ruchu? . . 
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handlowych. 


= Ministerjum spraw wewnętrznych zamierza 
obostrzyć przepisy o odpowiedzialności właścicieli 
aptek, prowizorów i pomocników, za sprzedaż zaka- 
zanych truęizn i za sprzedąż lekarstw na recepty o- 
sób, nie mających prawa leczyć chorych. 


= Komisja w ministerjum skarbu do spraw han- 
dlu trankami ostatecznie przyszła do wniosku, iż 
sprawy tej niepodobna rozstrzygnąć przez wydanie 
ogólnej dła całego państwa ustawy, lecz iż cel ten 
da się osiągnąć przez przedsięwzięcie środków, od- 
powiadających miejscowym warunkom każdej pro- 
winucji lub gubernji. Zgodnie z tem komisja wystą- 
piła do rady państwa z projektem, według którego 
mają być urządzone specjałne wydziały miejscowe 
gubernjalne, powiatowe i miejskie do zarządu nad 
handlem trunkami w miastach, osadach i wsiach, 


== Według urzędowych obliczeń statystycznych 
w Królestwie Polskiem funkcjonuje 40 cukrowni 
z produkcją 3,109,724 pudów, W gnbernji warszaw- 
skiej znajduje się: 19 cukrowni, kaliskiej «5, lubel- 
skiej 4, radomskiej 3, kieleckiej, łomżyńskiej, piotr- 
kowskiej i płockiej po 2 i w siedleckiej ]. Wszys- 
tkie te fabryki spotrzebowały 2,113,207 berkowców 
buraków. 


== Personel instytntu rolniczego w Nowo-Ale- 
ksandrji (Puławach) składa się: z dyrektora, inspe- 
ktora. 5-ęiu profesorów, 8-miu docentów, 2-ch-nau- 
czycieli języków, oraz 12:tu urzędników i oficjali- 
stów. Liczba przedmiotów wykładanych. w instytu- 
cie wynosi 35, oprócz których 3 drzedmióty wykła- 
dane są nadobowiązkowo. Płace profesorów i urzę- 
dników wynoszą rs. 34,447 kop. 70. 


= Warsz, Dniew. uzupełniając wiadomość Now. 
„wr. 0 studentach uniwersytetu warszawskiego, re- 


| legowanych za udział w wypadkąch zeszłorocznych, 


podaje, iż studenci relegowani z prawem niezwłocz- 


= Dzienniki petersburskie donoszą, iż w sferach | nego zapisania się do innych uniwersytetów lub do 


warszawskiego po upływie jednego roku (relegowa- 
ni 4ej kategorji), oraz studenci 3 ej kategorji, ma- 
jący prawo zapisania się do innych uniwersytetów, 

Zaczem, przestałem nad tem dumać... aż do wie- 
czora. ! 

Wieczorem bowiem, ni ztąd ni zowąd; . opętala 
mię teorja Wojciecha Dzieduszyckiego. Ten znowu 
twierdzi, jak wiadomo: że dobroczynne wrażenie 
piękna nie czem innem jest, jak bezwiednie budzą- 
cem się w człowieku dla tegoż współcznciem, czyli 
innemi słowy: że, poglądająć na rzecz piękną, nie- 
jako w jednej i tej samej myśli spotykamy się z jej 
stwórcą czy choćby sprawcą i to nam się staje nie- 


śmiertelnej uciechy odblaskiem. -Ależ—w takim ra- li 


.zic— wrażenie widoku brzydoty?. Mogłem przecież 
zaprzysiądz: żem dziś ną ową poczwarkę ze współ- 
czuciem patrzał, 
— Biedna! taka brzydka! Co ona temu win- 
„na? — Więc objawienie się wzrokowi  czyjemu 
ie ujemnej formy, albo ma na celu spo- 
„tęgowanie w człowieku tęsknoty do idealu, albo 
też nastręczenie mu uczucia skruchy, przez zwió- 
cenie uwagi w kierunku niezbądanych przyczyn, 
w ślad «za któremi idą niewytłumaczone skutki. 
Bo nie dalej oto jak to moje spotkanie dzisiejsze po- 
dobne do tysiąca drugich, dlaczego na coś wyjątko- 
wego zakrawa i dlaczego mię prześladuje w spo- 


Dnia 14 (26) lutego 1884 r. 


Cena ogłoszeń: 
Reklamy: za jeden wierst; 


„ stępny raz 20, kop. 
Nekrologja: zajaden v 
15 kop. j 
Zwyczajne i mo” - 
nia w numerach porannye!, 
jątkiem niedzielnych i świs* 
nych, zamieszczane nie będą. 
Ogłoszenia do Kurjera przyjmu- 
je także Biuro Ogłoszeń Rajchma- 
na i Frendlera, ulica Senatorska 
M 18. 
Sobota: Albina B. i Antoniny M. 
Niedziela: Heleny Cesarzowej. 
Poniedziałek: Kunegundy Ces. 
| Wtorek: Kazimierza Królewiezą. 
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= Numer niniejszy wyszedł z druku | w znacznej ilości egzemplarzy wyłącznie w celach | nie wyłączające warszawskiego dopiero po roku, — 


„począwszy od d. 12-go maja (30-go kwietnia) r. b., 
z prawem składania egzaminów przejściowych ró. 
wnieź w r. b. 


| będą przyjmowani do uniwersytetu warszawskiego 
| 
| 


= Plan regulacyjny miasta Warszawy oznacza 
na Krakowskiem-Przedmieściu zburzenie i odbudową 
według oznaczonej szerokości, nierachomości na na- 
stępujących posesjach: po prawej stronie nr 4/40) 
celem rozszerzenia nl. Obożnej, nr 49/388, 46/2667a, 
50/2668, celem uregulowania szerokości ulicy, 56/370 
(Tow, dobroczynności), celem rozszenia wjazdu na 
ulicę Bednarską, nr 64/866 celem rozszerzenia wja- 
zdu na Marjensztadt oraz po lewej stronie eelem 
uregulowania szerokości ulicy części nieruchomości 
nr 11/413 (komendantura) i 15/415 (pałac hr. Po- 
tockiego). 


| 
| 
| = Kapitały miejskie ulokowane na 4%/, w Banku 
| polskim w sumie rs. 341 851 kop. 50, pochodzą zna: 
| stopijących Źródeł: ze sprzedaży gruntów miejskich, 
z warunkowych sprzedaży gruntów pod urządzenie 
| frontowych ogródków, z rat terminowych za sprze: 
dane grunta, z egzekwowanych należności hipotecz: 
| nych, a wreszcie z kapitalizacji czynszów ikanonów. 
| Kapitały te wraz z kapitałem zapasowym w ilości 
rs, 259,116. pochodzącym z przewyżki dochodów nad 
| wydatkami za rok ubiegły, dadzą procentu w roku 
| bieżącym rs. 21,829 kop. 55; ezyli o rs. 1,625 k. 38 
| więcej. niż w rokn; ubiegłym. Kapitał zapasowy 
| przynosi tylko 39. i 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
I 
| 
| 
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= Warszawska izba skarbowa wydelegowała do 
towarzyszenia depntatom handlowym: przy” rewizji 
patentów i świadectw handlowych: pp. ina 
w obrębie cyrknłów jerozolimskiego, łazienkowskie* 
go i wolskiego, Dłużniewskiego w obrębie cyrkułów 
sobornego, bielańskiego, a wreszcie Iwanowa w o 
brębie cyrkułów zamkowego, praskiego i nowoświe- 
ckiego. Rewizja ma się ukończyć przed dniem 15 
maja. : Protokóły 0 dostrzeżonych nadużyciach win: 
ny być odsyłane wprost do izby skarbowej, Przy 
tej sposobności zbierane będą dane statystyczne, 
i które deputaci złożą w magistracie. Sprawozdania 


-wnie mająe na pamięci niegrzeczność Kazia. Oczy 
te; (przypomniałem sohie niebawem) przy owych 
przeprosinach, tak błagalnie na mnie patrzały! Doi 
prawdy, ładne, bardzo ładne miała oczy, przypomi. 

| nające te, o których mówi Szekspir: że ich Bóg od: 

mówił skowrenkowi, żeby mieć co dać ropusze, 

Biedna ropuszka! w coś ją przecież przyozdobić mu: 

siano... 

Nie będę ta'ł, bo to się na nie nie zdało: niedocie- 
czonym:ona sposobem wzrok mój niejako kusilą. 
, I oto, stopniowo, sam nie wiedząc ‘o tem, takem 

«się w to wciągnął, żem się stał nawet żarliwym 
rzecznikiem wcale nie mojej sprawy. Advocatus' 
diaboli jvowiecie, No—tak. było--cóż: robić. Do- 
prawdy, doźnawałem uczucia radości, ilekrość zda- 
rzyło mi się odkryć w niej coś na jej korzyść.. W jej 
wieku dziewczątka bywają niezgrabne, żle 
same sobą zakłopotane, oszołomiałe—coś to jednem 
słowem przejściowego —nie dziecko już, a jeszcze 
nie kobieta. Ona, przeciwnie, miała w sobie wdzięk 
jakiś wrodzony, coś nawet pańskiego.. 

| „Raz, pamiętam, spotkałem ją w otoczeniu co si 
zowie arystekratycznem. Było to w ponarakistyni 

łazienkowskiej. Lokaje w barwach nieśli ża pania- 


sób dający mi tyle do zastanowienia? Jakiej żetedy , mi szale—wytworny powóz czekał przy Belwede- 


ono jęst natury? 


Czy ono miłem? czy toż jest niemiłem? 
Do późna, zmrużyć nie zdoławszy powiek, 
Myślałem długo — nie nie wymyśliłem — 


reszcie zasnąłem jak zwyczajny człowiek, 


III. 

agadkową tę brzydotkę spotkałem odtąd. kilka 
razy w rozmaitych cząsu odstępach.  Ujrzawszy 
-MIG 


w e" 


- 


rze. "Ona w tem wszystkiem wyglądała u siebie... 

Ale najczęściej spotykałem ją w towarzystwie ja- 
kiejś starszej damy, zawsze skromnie ubraną. Na- 
zywała ją ciotusią i uśmiechała sią do niej wdzięcz-" 
nie, przyczem widać było ładne, równe, bieluchne * 

i. 

Kiedyindziej znowu, zauważyłem u niej dwa sute, 
długie : po: kolana“ warkocze. Były one rzadkiej, 
-ciemno-orzechowej barwy. 


rymieniła się i spuszczała 00%y — zawsze pe- |- Miała jeszeze—przypominam sobie—nóżkę dro b. 


; K > Sy. Pa 
pierwszy raz 25 kop., kążd, RA r Mż, 


Trk 


z powyższych czynności będą składane co dni 15-ie 
dla wiadomości magistratu. ri 


= Warszawska kasa oszczędności, w ciągu tygo- 
dnia 3-go od dnia 10-go lutego r, b. włącznie, wyda- 
ła 143 nowych książeczek (więcej o 4 niź w tygo- 
dniu poprzedzającym), na które, tudzieź na dawniej- 
sze w 775 wnioskach, złożono rs. 22,131 kop. 80 
(więcej o rs. 4,204 niż w tygodniu poprzednim). 
W tymże tygodniu kasa oszezędności na żądanie 262 
uczestników wypłaciła (prócz procentów w sumie 
rs. 24 kop. 20, należnych za rok bieżący od cał- 
kowitych odbiorów) rs. 17,623 kop. 92'/, (mniej o 
rs. 7,048 kop. 57 niż w tygodniu ubiegłym), oraz 
umorzyła 98 książeczek. Ogólna przeto liczba uczes- 
tników 35,982 posiada kapitał rs. 1,459,485 kop. 
63Y, (więcej o rs. 4,507 kop. 87!/, niź w tygodniu 
minionym), 


= Szpital imienia św. Stanisława urządzony za 
rogatką wolską w ogrodzie Ohma, jak wiadomo, o- 
twartym będzie zchwilą przepełnienią szpitali miej- 
„skich chorymi lub w razie wybucha epidemji. W za- 
pasowym tym szpitalu poczyniono już wszystkie 
przygotowania, ażeby mógł być otwartym w każdej 
chwili, a na utrzymanie wyasygnowano rs. 9,250. 


czorem. 


= Zwierzyna znajdująca się na targach, a do- 
wieziona do dnia wczorajszego już została opieczę- 
towana, celem uniemożliwienia świeżych dowozów 
po terminie zamknvięcia polowania, 


= Ostatki myśliwych. 
Ostatki karnawałowe przypadają z ostatkami my- 
+śliwych, dla których sezon polowania kończy się 
z dniem jutrzejszym. 

Wielu: warszawskich nemrodów od kilku dni sna- 
je się w okolicy podmiejskiej aby użyć przyjemno- 
ści łowów w tym roku niestety! nie uwieńczonych 
bogatym łupem z powodu bezśnieżnej i bezmroźnej 
zimy. 

— Z Wisły. 

Poziom Wisły obniża się, wody wiosenne już mi- 


nęły. 

KA nurtów szarej Wisły wynurzają się mielizny, i 
jak zwykle w obec braku regulacji w nowych zupeł 
nie punktach. 

_ Najlżejszej kry nie widać, 


= Przemysł zagraniczny. 
Od kilku dni zauważyliśmy krążących po ulicach 
synów Italji sprzedających wyroby mozajkowe, u- 
*żywane do brosz i kolczyków. 
W każdym razie lepsze to od zwykłej żebraniny! 


== Wiosna, 
Wezorajszy krótkotrwały lecz ciepły „kapuśnia- 
tezek” skutecznie przyczynił się do rozwoju krze- 


>na, kształtną, a rączki wprawdzie bardzo czerwone, 
ale małe i zgrabne... 

Słowem—co tu gadać dłużej? Wyobrażnia podo- 
bna jest do Mirandy, któraby cię jak Fernanda wy- 
zwała do gry w szachy.  Osznkuje cię ona—wiesz o 
tem—ale tak jest powabna, że nie tylko ogrywać 

„się jej dajesz, ale jeszcze sprawia ci przyjemność 
zachęcać ją do szacherki. Tylko, że znowu przy 
grze, która, jak tn, z góry już zdawała się nieuni- 
knionym zagrożona matem? Niepojęta rzecz — nie- 
pojęta... i 

Jeszcze tylko jeden szczegół z tego uporczywego 
wę mnie Bóg wie czemu z sobą samym wojowania i 
już resztę wspaniale wam daruję. Działo się to w 
kościele. W ławce, przy której stałem, zrobiła miej- 
sęe tak zwanej ciotusi, poczem próbowała jeszcze 
posadzić przy niej małą dziewczynkę, która z niemi 
była, ale nie mogła sobie dać rady, mając parasol» 
kę w jodnej ręce, a książkę do nabożeństwa w dru- 
giej. Wziąłem dziecko i posadziłem na ławce — a 

+ ona uprzejmie mi za to podziękowała. W życiu mo- 
jem dziękowano mi nieraz, i to za przysługi, które 
same w sobię nosiły już swoją nagrodę, a jednak, 

„ nie przypominam sobie, ażeby podziękowanie czyje 
większą mi kiedy sprawiło przyjemność. 

Potem straciłem ją z oczu na całe trzy lata i wy- 
znąć muszę, żem jej, jak i poprzednio, wcale nawet 
„ nie szukał. Było wtedy tak, że oile miją nastrę- 
. ©zal wypadek, nie unikałem tej cierpkiej uciechy, 
którą mi była niejako zwycięztwem nad zmysłów 
samowolą; potrzeby serca jednak, «daje mi się, je- 

„szcze w tem nie było. 

Tymczasem cóż na to poradzić—skoro w labi- 
ryncie paszym życiowym, z nicią Arjadny nawet 
idąc, nieraz trafisz tam, zkąd niepowrotnie niby 0d- 
szedłeś—i podobno do końca świata pozostanie pra- 


wda niezbitą to, co przed wiekami powiedział mę- 


m2 


glądane z daleka wyglądają jaż zielono... 

Jeżeli tylko silne przymrozki nie staną na zawa- 
dzie, będziemy mieli w tym roku zupełną zieloność 
już w marcu, ) Naim, 


wów w Saskim ogrodzie, gdzie strzyżone krzaki ð- Był to zapewne 
| | weselny. TY A 


== Pierwsza zieloność. ; ; 
„W dniu wezorajszym przy siedmiostopniowem 
cieple i przy ciepłym deszczyku wiosennym rozwi- 
nęły się listki wierzby na Pradze. 
Zdaje się, że od r. 1848-go fakt tak wczesnego roz- 
kwitu drzew w naszym klimacie jest niepamiętny. 


== Zagadka. 
Jeden z czytelników prowinejonalnych zapytnje 
nas jakie mógł przechodzić koleje list z Warszawy, 
| adresowany do Sterdyni, jeżeli wysłany ztąd w dpiu 
6-ym stycznia przyszedł na miejsce dnia 1-go lu- 
tego?... 

Nie mogąc pomimo całej biegłości w odgadywa- 
niu szarad i logogryfów rozwiązać tej łamigłówki, 
podajemy ją w nadziei, iż przez kogoś bliżej obznaj- 
mionego z tajemnicami pocztowemi rozwiązaną zo- 
stanie, 

Aby ułatwić rozwiązanie, dodajemy, że list ważył 
więcej jak łut, a był ofrankowany tylko jedną mar- 
ką, adresat więc musiał dopłacić 14 kop., ażeby 
przyjść do posiadania tego szacownego dokumentu. 


== Nowy sport, 

Jeden z tutejszych szansonetkowych impresacjów 
traktuje z trupą... albinosów, celem sprowadzenia 
ich na koniec zimowego sezonu. 

Co na to powiedzą małpy, jak również menażerja 
złożona z „niesłychanych”. okazów, którym publiez- 
ność odmówiła poparcia? 


= Na konopie! j 

Chociaż z dniem dzisiejszym winny ustać wszel- 
kie zabawy tańcujące, ludziska wymyślały sobie 
różne racje, aby jeszcze zarwać środy popielcowej. 

W mieście jak w mieście, obywa się częstokroć 
bez tak zwanych skrupułów, ale na wsi, gdzie lndek 
nasz jest na szczęście dotychczas bardzo religijny, 
istnieje przesąd, że tańce, ale tylko kobiet, w środę 
popielecową zbawiennie mają oddziaływać na uro- 
dzaj konopi. 

Niektórzy księża naganny ten zwyczaj zdołali już 
wykorzenić, są jednak jeszcze wsie, w których ko- 
biety, wiejskie tańczą „na konopie...” 


= Oryginalny pochód weselny. 

W wigilję św. Jana pewna hoża córka przewożni- 
ka puściła swój wianek na Wisłę. 

Wianek schwytał jeden z dziarskich młodszych 
przewoźników i rozpoczął zaloty, które w tę nie- 
dzielę zakończyły się pomyślnym skutkiem. 

Spory orszak weselny, złożony ź samych prze- 
wożników Wisły, siadł do kilkunastu łodzi i popły- 
nal w świątecznych szatach z: muzyką na czele do 
kościołka biełańskiego, gdzie młode małżeństwo po- 
łączyło się węzłem dózgonnym. 


IV. 

Razu jednego (jak już oddawna zwyczaj miałem) 
zaszedłem sobie do ogrodn pomologicznego. Mówiąc 
nawiasem, ogród pomieniony nawiedzają tylko 
„szpacy bezpieczni a wróblowie swowoleństwa czy- 
niący”, z ludzi zaś, tylko tacy jak ja byłem, wyko- 
lejeni ze ścieżek światowych, a także z wszelkiej 
chęci popisu dostatecznie wydziedziczeni, Bowiem, 
kto tylko zachował jeszcze jaki taki dla osoby swej 
szacunek, ten uczęszcza jedynie na miejsca scha- 
dzek wziętością szyku zaleconych, jak mianowicie: 
Łazienki, ogród Botaniczny, Dolina lub wreszcie wy- 
dany na pastwę wybranego ludu, świetńej niegdyś 

amięci ogród Saski. W tym też ostatnim, dużo za- 

eży na tem, aby cię widziano siedzącego na weren- 
-dzie u mitycznego Lursa, lub w owocarni—bo to dä- 
je miarę nielada bankierskich lub choćby kantoro- 
wych zasobów twojej kieszeni. | 

Ale wróćmy do ustronnej pomologji. 

Najspokojniej tedy chodzę ja sobie po tym ogro- 
dzie przyszłości, snując w głowie pomysł do jakiejś 
powieści, czy może nawet dramatu (niestety! anim 
przypuszczał, że to, ku czemu szedłem, potężniej- 
szem się okaże od zmyślenia!) — kiedy znagła ze 
zdumieniem widzę jakieś towarzystwo naprzeciw 
mnie idące. - Zdumienie to rosło w miarę zbliżania 
się tych państwa; bowiem zdawało mi się, że po- 
między niemi spostrzegam dawną jakąś znajomość. 
Doszło zaś do swego szczytu i zamieniło Się nawet 
w pewien rodzaj oslupienia, skoro już | tym 
vagin najmniejszej nie mogłem chować wątpli- 
wości. 

Tak, to była ona. Ona? czy nie ona? zawaha- 
-tem się przez chwilę. Nie trwało to długo, « Spoj-. 
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r ri dc ŚĆ (l | 
pierwszy tego rodzai postó | 


= Ostatki dziadowskie. sj 

W jednej z garkuchni przy ulicy Dzikiej, soi. 
cej za resursę dla dziadów powązkowskich, 20 od 
się kilkudziesięciu żebraków pri obojej, którzy © 
wieczora w sobotę do niedzieli w południe wyPr** 
wiali sobie ostatki. e 

Tłum ciękawych patrzył na to widowisko 50158 
cyjne, dziwując się obfitości napoju i jadła. 

Nie zbrakło nawet indyków... gotowanych. 


== Zakłąd o pogodę. R 
Z wiadomego naszym czytelnikom zakładu © i 
godę zakładający się o dnie bez mroza jest po 5i 
zień wygrany 300 rs. na czysto, albowiem w ciąg 
25-iu dni lutego było tylko 5 dni mrozu wyżej + =; 
zokAAkiaJĄ, jeszcze. tylko cztery dni do końca % 
adu. 
Stuletni kalendarz fatalnie zawiódł swego 29%” 
lennika... m 


= Po latach trzydziesta. ,. 

Wdzięczność okazana czynem w należy naszy 
czasach do wyjątków. ; PA 

Cóż dopiero, jeżeli ktoś pamięta o dobrem, jakie 
mu wyświądczono przed laty trzydziestu? $ 

Taki okres czasu zaciera w ludzkiej pamięci nie“ 
raz najważniejsze wypadki, 

Niewahamy się więc na. tem miejscu ujawnić pig” 
knego objawu. wdzięczności pewnego tutejsze89 
przemysłowca, 

Przęd laty 30-ma ów fabrykant był zdolnym 170" . 
mieślnikiem, pracującym w fabryce powozów, 100% 
nie mając kapitału nie mógł marzyć nawet 0 zało” 
żeniu własnego interesu. z 

„Zarabiał on względnie do tamtych czasów t 02% 
moray się dostał posażek wynoszący ` 10; 
złotych. A 

Było już o co, jak to mówią, ręce zaczepić, ale 
chodziło jeszcze © wyrobienie kredytu. 

Młodemu, nieznanemu rzemieśłnikowi wikt jakoś 
niechciał pożyczyć i już zdawało się, że piękne pro” 
jekta trzeba będzie porzucić... 

Dowiedział się o tem z rozmowy ze swoim ości) 
listą a teściem młodzieńca, p. K., właściciel znac%” 
nego majątku ziemskiego, I. 

hętny zawsze do spełnienia dobrego uczynku, 0” 
świadczył, iż otwiera u siebie kredyt dla młodego 
człowieka do wysokości 30,000 złotych, co już n4 
owe czasy dostatecznem było do założenia małej 
fabryczki. nz nesi AB 

/Pracowitemu i zdolnemu rzemieślnikowi zaczęło 
się od razu powodzić. . . wss i dóka 

Interes jego z każdym, rokiem wzrastał tak, iż PO 
pięcia latach cały kapitał wraz z procentami pati 
K, wypłacił, rodeia” 

W dalszym ciągu fabrykant dorobił się znączn8* 
go majątku, a tymczasem fortuna pana K. chyli/% 
się do upadku... i 
Ostatecznie przyszła kompletna ruina i p. K. restt" 


ch 


tak | 
jak i sam nigdy w tym względzie nia uwodziłem 8i9 
ASA 


jący urok zdjęto. o) 
O tyle podobna do dawnej siebie, że jej postać 
przypominała wszystkie swoje dawne zarysy: srk! 
cowe — o tyle inna znowu, że cały rozstrój tych s, 
rysów przedziwnie został sharmonizowany — i 
zaś ta sama i tyleż inna, że w pośród tego 080 li o 
wego istoty jej wydoskonalenia, wszystkie jój e ; 
wne, tak skąpo jej niegdyś wydzielone powabyy p 
przy całem- swojem dziś spotęgowaniu, już 6/4 
niej nie wydawały niczem wyjątkowem. h 
Słusenego wzrostu, wysnikie, kształtów półny” ” 
wytwornej kibici, ruchy miała wdzięczne, spoko. ne 
spojrzenie, przed którem nklęknąć” się godzi, U l 
śmiech, za który w ogień byś wskoczył. Płeć jë | 
pozostała smagławą, byłą jednak przezrocza jak a 
labaster wschodni: i przenikaly ją różowe że b 
paryjskiego marmaru. Brwi ciemne, usta bel, 
jak wake Bo pre byłą ka | 
warko pomnę, maki polne powplatane mj | 
ła i kilka bławatków. Na głowie kapelusik al || 
sterskim 000 (Dalszy ciąg "18 


A „m 


kami. poniąę, zmarł u krewnych daleko od War- 
W. sząwy,,, Z W i | f 


Po nieboszczyku została żona z czworgiem dzieci. 

Najstarszy syn został urzędnikiem na kolei w Ce- 
śarstwię i od paru lat zaczął przysyłać matce nie- 
więlką kwotę miesięcznie, 

Pani K. dla edukacji młodszych dzieci zamieszka» 
a w TĘ sama zaś poczęła udzielać lekcyj 

dzy dż 

Fabrykant nieraz dowiadywał się o pana K., ni- 

ły jednak nie umiano go objaśnić gdzie się właści- 
wie udał. 

Trzeba trafu, iż ma jednym z wieczorków tańcu- 
jących, przed dwoma tygodniami, pani K: podjęła 
Bię grać do tańca, dawała bowiem w tym domu 

ekcje muzyki. * 

„Na zabawie znajdował się nasz fabrykant i ude- 
Pzony dystynkcją fortepianistki zapytał o nią, a gdy 
Miu powiedziano nazwisko podbiegł do pani K. i ko- 
Tzystając z przerwy wszczął z nią rozmowę, uprze- 
dnio przeds awiwszy się SE dawny znajomy, cho- 
Glaż może wówczas nieznany. ; 

Dowiedziawszy się =ð smutnem położeniu rodzi- 
ny K., graniczącem prawie z nędzą, zacny człowiek 
Oświadczył iż. jest. dłużnikiem nieboszczyka K., ga Ż 
Jakkolwiek z pieniędzy się uiścił, wszakże gdyby 
lie tą poósrka nie miałby obecnie takiego majątku. 

Dość powiedzieć, iż pani K., pomimo chwilowe- 
Bo.oporu, już na trzeci dzień zamieszkała w domu 
fabrykanta, który dia njej i dla dzieci odstąpił trzy 
pokoje, a zarazem zajął się wszelkiemi jej potrze- 

ami i przyrzekł łożyć na edukację dwóch córek jnż 
orastających, . oraz syna, ucznia 3-ej klasy w szko- 
e prywatnej... ) 

Do pana K., urzędnika kolejowego, napisał list 
+D8zerny, prosząc, aby się nie ogałacał ze szczu- 
płych funduszów dla matki i w łuszczając mu pò- 
Wód swej wdzięczności, zapytuje się, czy nie pra- 
śnie jakiejś pomocy. 
~ Cała rodzina po ciężkiej biedzie odżyła 

W naszych czasach postępowanie takie należy 
taiste do wyjątków! A 


W zpw SA ki biegł biał 
~ Wczoraj przez plac. Warecki biegł spory biały pu- 
de] niosąc z zębach koszyk z mi 5 ika. 
Na początku „ulic 
posłaniec zoczył wielką kość wy na środku uli- 
SY, postawił zatem kosz na chodniku, podniósł zna- 
da skarb, włożył w kosz i w dalszą puścił się 
„, Właściciel psa musiał się zadziwić znajdując woa- 


le nie ocze iwany nabytek... 


= Figle. 
Karty ozuajmiające © najmie mieszkań wciąż 


stają się ofiarą psotników, powracających w porze 
Bocas) 3 galu | pragmatan urozmaicić sobie dro- 
o dom - 


Wczoraj np. zrana na placu Zielonym znaleziono 
na drzwiach aż sześć tablic pozdzieranych z domów, 

Psotnicy przyczyniają roboty rządcom dom$w, 
którzy za każdym razem zmuszeni są przygotowy- 
Wać nowe ogłoszenia. l ; 


= Przygoda złodzieja. _ 
Przy ulicy Świętokrzyskiej zakradł się do przed- 
oju państwa „*„ jeden-z rzezimieszków i, nie zo 
Paczy wszy nicinnego pod ręką, zwrócił uwagę na 
ścienny... u - 
djęcie zegara było dziełem jednej chwili, na nie- 
Szczęście jednak ruch wahadła ustał a sprężyny po- 
Częły dzwonić. 
Zwróciło to nwagę lokaja, który wyjrzał do 
przedpokoju i przytrzymawszy złodzieja sprawił mu 
cie podobno energiczniejsze od tego na jakie me- 
shanizm zegaru mógłby się zdobyć, 


= Przyłapany. 

Wczoraj na placu Ewangelickim jednego z na- 
śzych znajomych zaczepił podejrzanej powierzcho- 
Wności mężczyzna, proponując starym zwyczajem 
habycje „znalezionej” złotej obrączki, 
` Zainterpelowany, będąc wtajemniczonym w podo- 

ne wybiegi, wrzekomego znalazcę przytrzymał i 
oddał w ręce policji. 

Obrączka —mówiąc nawiasem—i tym razem była 
Mezwartościowym kawałkiem mosiądzu, za pom 
którego uliczni szarlatani zdobywają od łatwowier- 
dych pieniądze. 

Kradzieże, * 


PAETE L. P.'na Solcu skradziono różne przedmioty 
*artości rs, 870. sala 
W kościele św. Jana przytrzymaną została niejaka Pie- 
trzykowska, w chwili kiedy chciała wyciągnąć zegarek je- 
dnemu z modlących się podczas nabożeństwa. - 
Na Senatorskiej w kantorze weksla p. L, złodzieje usiło- 
wali otworgyć drzwi wahodowe; widocznie jednak Spłoszeni, 
„połowie roboty zamknęli, x 


| C yfscatraśiy malé- 
Ma Kościelnej pod nt Z0-ym, ośmioletni Władysław 0. 


„Aa m". 
| wszedłszy na baTkon przechyli? się 1 spadł s pierwszego ple- 


tra na bruk. 
- Miamia? eń nozę i zranił się ciężko w głowę, 

= Wirpsaki. Na Pradze Franciszek N., w bójce z Au- 
drzejem K. został trzykrotnie zraniony: w glowe i nieprzy- 
tomnego odwięziono do szpitala =Na Wołowej pod nr 4<:ym 
Chana H., schodząc z góry spadła z kilkunastu schodów i 


złamała nogę. 
WE p m 

= Dla uczniów. 

Bal kóstjumowy, urządzony niedawno w Płocku 
na uczniów miejscowego gimnazjum przyniósł do- 
chodu brutto rs. 782 kop. 60. i 

Po strąceniu kosztów urządzenia zabawy w sumie 
e e kop. 29, pozostało dochodu czystego rs, 537 

op. 31. 

Pondoti ten będzie użyty na wpisy za uczniów 

niezamożnych, 


. z Zwiastuny- wiosny. 

Z kilku okolic kraju donoszą nam. o zbyt wozeg- 
ne objawach rozbudzonej do życia wiosennego na» 
ury. 

Korespondent lubelski pisze, iż. w dniu 8-m b. m. 
przelatywały nad okolicą Lublina dzikie gęsi. <., 

Lot ich był bardzo nizki, zapewne. dlatego, iż 
w M atmosfera jest jeszcze dość zimna, 

ierwszy skowronek odezwał się na niwach lu- 

belskich w dniu 13-ym b. m., lecz zaraz umilkł z po- 
wodu kilkudniowych przymrozków „i. pochmurnego 
nieba, 

Po raz drugi słyszano go w dnin 20-ym b. m 

Z drzew vai stouj obudziła się łozina, 

Pomimo to, starzy ludzie wróżą jeszcze późne 


mroży... 

Z, bialskiego znowu piszą do nas, iż w sadach po- 
kazały się liszki, a przez pola ciągnie dzikie pta- 
stwo. 

I to wszystko w lutym! 

== Figarnia. i 

W Siedliskach, we włoszezowskiem, istnieje figar- 
nia, mieszcząca się na niewielkiej przestrzeni. 

r.z. zebrano z niej znaczną liczbę zupełnie 
dojrzałęgo owocu, z reszty zaś sporządzono wybor- 
ne powidła. i Ą 

Figarnie w nasżym kraju należą do osobliwości 
rzadko spotykanych, 


— Dla rolników, 

Z Krzemieńcą piszą do nas cò następuje 

„Bezśnieżna zima i u nas przeszła szybko, a wio- 
sna coraz częściej. zączyna się przypominać... 

Pogoda trwa tak ciepła, pomimo połowy lutego, 
iż nawet starsi ludzie nie pamiętają podobnego fex 
nomenu. l 

Toteż trawa zaczyna gdzieniegdzie wyglądać, 
a rolnicy z trwogą patrzą na niwy, ażeby czasem 
nię przycisnął silniejszy mróz, gdyż byłoby to pra- 
wdziwą klęską dla unrodzajów, i 24) 

Z innych nowin mogę wam to chyba donieść, iż 
dwie większe fabryki cukru, istniejące w naszej o- 
kolicy we wsiach Kołodno i w Zahajce, a pozosta- 
jące od lat kilku bezczynnie, mają być z wiosną od- 
restaurowane i w tym jeszcze roku w ruch pusz- 
czone”, 


= Djecezja łucko-żytomierska. 
W djecezji łucko-żytomierskiej, składającej się 


Mazowieckiej, ezworopożny |. 


z 26 dekanatów, istnieje 257 kościołów katolickich, 


przy 516,677 dusz ludności katolickiej. 

WIA Ery znajdują się: bernardynów w Zasła- 
wiu, reformatów w Derkale, kapucynów w Starym 
Konstantynowie, Chodorkowie i Winnicy, karmeli- 
tanek w Dubnie. 

Na czele djecezji stoi biskup ks. Szymon Ko- 


złowski. zacdali (ią; 
== Znachory. 

Z Mińską litewskiego korespondent nasz donosi có 
następuje: 

„Jak wiele złego wyrządzają u nas bezkarnie tak 
zwani znachorzy, za dowód niech służą dwa nastę- 
pujące fakta. PEC 4 

O trzy mile od Mińska, w okolicach wsi Papierni, 
gdzie lekarz powiatowy zagląda raz w przeciągu 
lat 10 ciu, mieszka już oddawna pewna osobistość 
lecząca chorych zamawianiami i miksturami wła- 
snego przyrządu, które najczęściej sprowadzają... 
śmierć. 

Podobny właśnie wypadek zdarzył się zeszłej je. 
sieni, gdy znachor, wezwany do chorego dzięcka, 
dał mu do zażycia tak gryzące lekarstwo, iż w parę 
godzin umarło. 

Tenże sam „lekarz”, widząc, iż mikstury jego nie 
odnoszą pożądanego skutku, rozkazał chorą już od 
kilku miesięcy kobietę, ułożyć na drabiniastym wo- 
zie na AAi deskach bez siana i słomy i przewieźć 
ją co koń wyskoczy po świężo-zaoranem polu, do- 
wodząc, iż choroba ustąpi napewno.. 

biedaczki usłuchał tej rady i... martwe zwło- 
ki zdjął potem z woza. z 


shta wszystko. dzieje się zaledwie o parę mil od 
miasta”... 

= Pożar. en 

Korespondent nasz z Sokołowa, w gubernji sie. 
dleckiej, „donosi pod d. 23:im b. m, co następuje: 

„W nocy z dnia 18-go b, m. ukazał się pożąr "w 
zabudowaniach gospodarskich mieszczanina Wa- 
szewskiego w Sokołowie. 

W oągu 12 tn minut: miejscowa straż ogniowa 
była jaąż'w komplecie u ognia, a w przeciągu pół ġo- 
dziny zdołała pożar umiejscowić, 

Za odznaczenie się rzy gaszeniu ognia przedsta- 
wiono do nagrody: pieniężnej waebmistrza I-go od- 
działu straży Wawrzyńca Górskiego i topornika Gu- 
stawa Kościńskiego. 

Już to,straż sokołowska, liczącą obecnie do 200-tu 
członków, niejędnokrotnie. złożyła dowody poświę- 
cenia i pracy. 

To też bal na jej korzyść w styczniu urządzony 
przyniósł 180 ra, czystego dochodu, który przezna-. 
czono na kupno instrumentów muzycznych dla òr- 
kiestry strażackiej. l 

Druga w bieżącym karnawale zabawa o 


dzie 
się w dniu 24ym b.m? na rżecz szpitala w Ster- 
dyniu.” 
= W lesie. 
W dniu 10-ym b. m. w lesie należącym do gminy Kozie». 
głowy, w powiecie bendzińskim, miejscowy gajowy spotka- 


wszy okolicznego mieszkańca - Okularczyka, zabierającego 


drzewo, strzelił doń ifciężko zranił go w plecy. 
Raniony odwieziony został do szpitala, gajowego zaś po- 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej, ` 


NEEROLOGTA. 


+ Dnia 28-go lutego r. b. w kościele panien kańoniezek, 
o godzinie 4Q-ej zrana odbędzie się msza święta: za duszę 
8, p. Hipolita i Wandy Makomaskich. : 122— . 
| Cn a m ————— a a] 
TELEGRAMY l 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO“, 


Wiedeń 25-go lutego. 

Świat dyplomatyczny pochłonięty jest w tej chwili, 
ważnj'm odkryciem. ©Na stronicy 483 świeżo wyda- 
nej: książki Buscha o księciu Bismarku (Unser Reichs- 
kanzlery. wyraźnie jest powiedzianem, że. traktat 


przymierza zawarty pomiędzy Niemcami i Austrją 
obowiązuje do grudnia bieżącego roku. Nationał, 
Zig zapewnia, iż takowy do tej chwili nie został dd- 
nowionym. Jest rzęczą wielce prawdopodobną, że 
ostatnie zbliżenie się Niemiec i Rosji wywrze wpływ. 
ną tę sprawę i sprowadzi modyfikacje traktatu, gdy- 
by tenże miał uledz odnowieniu, 

Mair 20-20 lutego. 

Z decyzji władz angielskich jutro wyruszają ztąd 
wojska przeciw Osmanowi Digmie. Jenerał Gra- 
ham wysłał wczoraj 200-tu kawalerzystów; w Trin- 
kitat wylądowało 4,300 angielskich żołnierzy. Siły 
nieprzyjaciela otaczającego miasto obliczają na 10 
do 12-ta tysięcy. 

_ Moskwa 25-go lutego. 

Naczelnik stacji Borodino drogi żelaznej moskiew- 
sko-brzeskiej zmarł na czarną ospę. Stację zam- 
knięto, pociągi nie zatrzymują się wcale. 
Rostow nad Donem 25-g0 lutego. 
Projekt regulacji koryta Donu opracowany przez 
specjalną komisję został przesłanym do ministerjam 
komunikacyj. 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


Berlin 25-g0 lutego, godzina 7 m. 0. 

Panującem było na dzisiejszem zebraniu giełdo- 
wem w Berlinie usposobienie słabe i niechętne. 
Ogarnęło ono najprzód rynek wartości kolejowych, 
dla których zniżka kursowa przedewszystkiem się 
objawiła. Następnie i wartości bankowe temuż u: 
ciskowi uległy i weszły również na drogę do obniż- 
ki. Wartości spekulacyjne również słabiej, choć 
akcje kredytowe nie obniżyły się w kursie pozosta- 
Jąc niezmienione. W końca wreszcie i renty obce 
z początku w. dosyć wielkiem ożywieniu zostały za- 
niedbane i straty kursowe poniosły. Jedne tylko 
wartości rosyjskie nietylko utrzymać się zdołały 
ale wszystkie zyskały podwyżki. Usposobienie 
dla nich było mocne, ruch znaczny. Ruble również 
pół marki wyżej, Żyto w obu terminach o 50 fenis 


Herlin 25 go lutego, g. o m. — wieszór (moto > 


wanie urzędowe gieldy). SEZ 
Bilety banku rosyjs, w tranz. natychm.... 199.80 


Wekslęna Warszawę . ,. . . . « 19920 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 198.70 
Weksle na Petersburg długoterminowa 167 — 
Bilety banku ros. na dostawę « « « è 19.75 
Wschodniapożyczka ll-ejemisji , , „| -F8 — 
Akcje kredytowe. , „ : « « © « « a! 531 — 
Listy zastawne serja I-SZ4. + o e « «| 62.40 
Weksle na Londyn KTÓR. ieadn 0 e e] POM 

m dlugot.. ....«.. mmie 
Żyto z dostawą na jesień. „, . + „ « > 146.26 
Żyto na wiosnę è « « « « « « « « « 146,50 

lutego, g. 7 m. 5. wiecz. 


Petersburg 25 go 
(notowanie urzędowe), -.. 
23'732 


Weksle na Londyn, , „,, 

Pożyczka premjowa I-ej em. . 218. 
F „ ll-ejem.. 214 

Półimperjały « © « « « ened 8.41, 


Nadeszła nareszcie chwiła, w której giełda berlińska 
znalazła się dla rubli korzystnie usposobiona, _ Wzglę- 
dy polityczne przyjazne—pewność możliwa pokoju—a 
w dodatku jeszcze zwiększenie się wywozu zboża z Ro- 
sji, a mianowicie z portu odeskiego—nie mogło pozostać 
bez wpływu na walutę rosyjską. . Zwiększyły się zapo- 
trzebowania i spekulacja również ku wartościom rosyj- 
skim i walucie chętniej się zwróciła. : W każdym razie 
podwyżka '/,-markowa nie była przewidywaną i jest 
pewnego rodzaju niespodzianką.: dla giełdy warszaw- 
skiej, wczoraj bowiem optymiści załedwie kurs 199.50 
przewidywali. Gdyby więc'dziś kurs 199.75 utrzymał 
się tylko—choć spodziewać się należy dalszej podwyżki 
przy tak korzystnem usposobieniu—kursa walut obcych 
obniżyć się dalej będą musiały, Kurs 199.75 odpowia- 
da notowaniu 50.06 rs. za 100'm. -Kursa sobótnie by- 
ły: 199.40, 199.25, 531, 146.75, 147. 


J. Wł. 


CENY ZBOŻA. 


dnia, 25-go lutego roku 1884 na. stacji „Pra drogi 
j © laznej gii dyw mir wa na 


Pszenica wyborowa` 140—143, średnia 128—133, ordy- 
naryjna 115 —126. í 1 "BYT ry X 

ra „wyborowe 98—100, średnia 94—97, ordynaryjne 
Jęczmieńwyborowy 99—106, średni 89—95, ordynaryjny 


Towie wyborowy” 00 LBU” erei 84—488, < ordynacyj- 


ny 18—82.: i Í Ti 
Gryka 89—99. Groch 103—114. — — jagla- 

na wyborowa 125—133, średnia 119—122, ordynaryjna 

110—115. | Bo Werner ct Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego dnia 25-g0 lutego 1884 roku. 


+ Dostawy żyta i pszenicy ciagle sa obfite. 

Dziś na placa tak z dowozówsosią jaki z próbek wy* 
stawiono na sprzedaż 1,000 do 1,100 korcy pszenicy i 
600 żyta, 

Spodziewano się znacznego ożywienia, wczoraj bo- 
wiem na stacji" Praga drogi: terespolskiej targ był ru- 
chłiwy, a jakkolwiek eeny-się nie podniosły i pokupu 
wielkiego nie było, jednak sama obeeność kupców pro- 
winejonalnych i traktowanie o ceny.z ich strony doda- 
wało otuchy. 

Płacono za żyto polskie wyborowe z odstawń 6: rs., 
za średnie 5 rs. 70 kop. do 5;rs, 85 kop. za korzec, Ro- 
syjskie 5 rs, 70 kop. 

Nadzieje te jednak zawiodły. Dziś na placu Witkow- 
skiego kupujących prawie wcale nie było, Ruch nader 
leniwy i ceny ledwo z trudnością oznaczyć było można. 

Za pszenicę średnią płaeono 7 rs. 90 kop. do 8 rs. 50 
kop.; nieco łepsza i dobra średnią 8 rs. 55 kop. do 9 rs. 
przy mniej: korzystnych warunkach sprzedaży. 

Za żyto polskie średnie dobre 5 rs. 70 kop. osiagnię- 
to, a chociaż dały się słyszeć również opowieści o zapła- 
ceniu za małą partję wyborowego 6 rs., jednakże ceny 
tej nie notujemy raz'dla małości partyjki, a powtóre dla 
warunku odstawy na wiatrak na niekorzyść sprzedawcy, 
co też w rzeczywistości cenę obniża, 

; Owsa nie było wcale, 

Kilka partyj grochu niewielu miały amatorów. „Jedna 
z nich wyborowa po 7 rs. 80 kop. za korzec zapłaconą 
została. - Inne zostały niesprzedane. 

- Około 120 korcy gryki, za którą żądano 4 rs, 95 kop, 
za korzee, również została niesprzedaną. 

Siana i słomy, jak zwykle w poniedziałki, nie dostą- 
wieno wcale. 

J. Wł 


WYKAZ DEPESZ 

otrzymanych przez: warszawską centralną stacją telogra- 
ficzną w dniach 23 i 24 lutego reku 1884-go, a niedo- 
ręczonych adresatom, z powodu niedokładnych adresów: 

Krengel Zilberklang, dla Dubskiego,—Minkiewicz,— 
Barcikowski, Feliksie Strzeszewskiej, Wspólna 10,— 
Mieszkanie Zawrockiej,— Maurycy. Ascher,— Mowsza 
Lajb Lipman,— Leonja Cieszkowska, — Kostomaraw, 
Świętokrzyska 14,—Jakób Prechner, interes agenturo- 
wy.—Fridman, ulica Hajnesa Avgoru,—Ajzyk Eljasz- 
berg,—0. Szpiebart, dyrektor cytadeli, —Panu Józefowi 
Narbut,—Jan Tymiński, ulica Ogrodowa, —Nowy:Świat, 
Wasilewski, —Rymarska nr.6, Siedelnikow, —Jerozolim- 
ska 9,—Hotel Briilowski, Radorzewski,—-Zajazd Augu- 
stowski, Chenehlowi, — Asterblum, Grzybowska 8,—Ka- 
mocki Ekspedycia Transita, — Samuel Friedmann, — Gor 
sia, Teodór Steiger. a 


„Uwaga, Osoby, życzące odebrać Która z wyżej wy- 
mieniony ch depósz, winńy przedstawić stacji telegraficz 
nej dowód legitymacyjny. 


nz Zarząd Towarzystwa osad rolnych ma zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że zwyczajem lat po- 
przednich będzie miało miejsce w ciągu wielkiego postu 
r. b., w sali aleksandryjskiej w ratuszu, 12 odczytów 
publicznych na dochód tychże osad rolnych. Bilety abo- 
namentowe na całą serję tych 12-tu odczytów są już do 
zamówienia i habycia w kancelarji zarządu Towarzy- 
stwa, przy ulicy Erywańskiej nr 1, w gmachu Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego, od godziny 111/, do 2-ej, 
oraz w księgarni pp. Gebethnera i Wolffa, pocenach na- 
stępujących: krzesło w pierwszych rzędach i obok kate- 
dry rs. 10, krzesło w drugich rzędach rs. 6,kóp, 50, 
krzesło w trzecich rzędach w sali na dole lub na galerji 
rs, 4. Cena biletów pojedyńczych, które będą sprzeda- 
waue dopiero w dniach odczytów, na każdy odczyt oso- 
bno: krzesło w pierwszych rzędach i obok katedry rs. 1, 
krzesło w drugich rzędach kop. 65, krzesło w trzecich 
rzędach w sali na dóle/lub na gałerji kop. 40, miejsca 
nienumerowane:po kop. 25. Zarząd Towarzystwa pro“ 
si o wczesne zamawianie i kupno biletów abonamentów. 
Biletów: pojedyńezych na każdy odczyt będzie do zbycia 
tyle tylko, ile ich pozostanie nierozprzedanych w drodze 
abonamentuo (Bliższe szczegóły o osobach prelegentów 
i dniu rozpoczęcia odczytów, będą w właściwym czasie 
ogłoszone. 


= Warszawskie Towarzystwo muzyczne. © 


Progra 


wieczoru muzycznego w środę dnia 27-go lutego 

1884 r. ze współudziałem p. Antoniego Cink z Pragi 

Czeskiej (wiolonczela), oraz p. luljana Oskar, ar- 
tysty scen niemieckich (deklamacja). 

1) Prolog i chór wstępny z op. „Romeo i Jalja”, 
Gounod, chóry Towarzystwa. 2) Mofeeau de Con: 
cert; Servais, p. A. Cink. 3) Arja z op. „Favorita”, 
Donizetti, pani Tuszowska. 4) a) Melodja, Z. No- 
skowski; b) Gawot, Fitzenhagen, p. Cink. 5) „Sie- 
lanka”, pieśń ludowa, opracował na dwa głosy żeń- 
skie i fortepian Z. Noskowski, chóry żeńskie T'owa- 
rzystwa. 6) Bezrobocie kowali, Coopć, p. J. Oskar. 
7) a) Posełka, Żeleński; b) Ptaszyna, mazurek, Cho- 
pin, pani: Tuszowska. 8) Polonez, Chopin, p. Cink. 

Początek. o godzinie 8-ej wieczorem. (227) 


— Wszechświat nr 8 wyszedł z drukni 
zawiera: Wiszący most między Nowym Yorkiem i 
Brooklinem, napisał E, Paidly (z drzeworytem) — 
Nieco o znaczeniu barw w świecie zwierzęcym, ną- 
pisał dr J. Karliński (dokończenie). — Energja, napi- 
sat Eug. Dziewulski (dokończenie). — O zmysłach, 
przez M. Siedlewskiego (dokończenie), -— Korespon- 
dencja Wszechświata.—Kronika naukowa.=Kalen- 
darzyk bjograficzny.— Odpowiedzi redakcji. —Nowe 
książki.— Ogłoszenia, (228) 
O 0 

— Dr S Centnerszwer po powrocie z za- 
granicy, przyjmuje z chorobami chirurgicznemi od 
god, 4'/,—6Y, po poł. Muranowska, nr 36. (669) 


z O z E 
— Adwokat przysiegly Juljan Szenman, 
mieszka: Nowolipki nr 11, (232) 


— Udoskonalenie.—llekroć jakiś nowy po- 
mysł się zjawia, pośpieszamy dzielić się nim z czy- 
telnikami naszymi. Dawniej kapsułki Guyota były 
czarne i zostawiały po sobie w ustach nieprzyjemny 
smak. Niema nic powabniejszego nad obecnie na 
sprzedaż wystawione kapsułki Guyota; z łatwością 
odtąd można będzie leczyć katar temi eleganckiemi 
białemi kapsułkami oznaczonemi podpisem E. Guyot 
z czarnemi brzegami. Bardziej podobne są do cu- 
kierka, aniżeli lekarstwa. Tak udoskonalone sprze- 
dają się jednak po dawniejszej cenie. Fabryka 
w.Paryżu, rue Jacob 19. | 


3e (nowy 5). ` JMo3B0 


) i lac Teatraln nr 4 eno Lensypon.——Ba TĄ 26, 
E r Wącław Szymanowski Sokrotarz Redakcji Tadeusz Czapelski.—W ago ów» IGobothnox / 


"Telefony warszawskie. 
aJ.RAfykzaz 


abonentów połączonych ze stacją cere 
tralną w ciągu ostatniego tygodnia. 


4, Kijewski, mieszkanie, Czysta 2. 
347. Briin T. i sp., fabryka tabaczna, Hoża 35. 
257. Goldfeder, mieszkanie, Nowozielna 35. 


bezpośrednio sprowadzana z najznakomitszych plat 
tacyj chińskich przez firmę | 
FL hr. Skarbek i W. hr. Ronikier, 
sprzedaje się tak .w. składziegłównym w Warszawie 
przy.ul, Senatorskiej 28,: przy. placu resursy kupie* 
ekiej, oraz w znaczniejszych handlach kolonjalnych 
w.mięejscu i na prowincji, (56) 


_HAWAŃSKIE CYGARA 


sprowadzane bezpośrednio 2 Hawany po cenach 
nizkich, ściśle stałych polecają. 


KALINOWSKI, PAZEPKAROWSA, - 


w. Warszawie, hotel europejski. 


yi 717 i WAREN, R USNS SITET 
Karike Antokol,- na Pradze 
przy. ulicy Brukowej i wale ochronnym, pod nr 375» 
poświęcone, przez „miejscowego proboszęza wobeć 
władzy, i otwarte dla. użytku szanownej „PODMICHNOE 


ści we czwartók dnia 28 b. m. i r. Tamże i bufe 
do wydzierżawienia. (726) 


Stokfi j 
tokfisz na porcje. 

Jak tradycyjnie od 1830 roku, zacznie być poda 
wanym od jutra w handlu win Edwarda Langner 
dawniej Jana Riedel i podawanym będzie przez ciąg 
postu eng coding. enże handel poleca 
szanownym odbiorcom świeżo sprowadzone Minog! 
elblągskie, Makrelle w %,, ', i '/, puszkach, Fisch- 
Roulladę, Sardynki różnych marek, Fore!le, Maque* 
reaux, Anchovis, Homary i t. p. konserwy, jak ró- 
wnież wyborową Kawę Jamaykę. Nowo-Senator- 
ska nr 6. efa (68185724) 3 


Smmm  (jąnisław Krzyżanowski 
| Restauracja. | 


(Hotel krakowski, Bielańska). 


Karta obiadw na wtorek 26-go lutego. 

Zupy: Consumć po turecku, krupnik. 

Paszteciki. “- , 
Sztuka mięsa: biała, huzarska. 

Majonez z sandacza. . 
Pieczyste: zając, rosbef, comber barant, 

Andruty z kremem. 

5 Cena 75 kop. 
Oprócz tego są obiady i na wyższą cenę. 


Kozkład jazdy na drogach żelaznych 


224 


—Udeńadłw0| Brwyd 
POCIĄGI: godzinyi minuty 
W arszawsko - Wiedeńska. 
Pospieszny 3 klasy , . SZYĆ, 9/50 wiect 
Osobowy 3 klasy .. . . .-. 5|55po pot 
Powyisse pociągi łączą sią z dro- 
gą 
ki 2 kl PELEN AŻ 7|I5rano 
jn amra rA kl. do Plottkowa 10/10 rane 
Warszawsko-Bydgoska: aw. 
erski 2 klasy da... « PA OIN 0 | 2/85po 
pros! Paa 3 klasy anlai aty enia 10/30wiecz 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna .| 8/25rano 
W arszawsko-Terespolska: 
t 2 klasy oraz klasa 3 tylko 
P oT coitas). bezpośredniej . , — po pok 
8 klasy «700 aliia 28 wiech 
„Osobowo-towarowy 3 klasy „+ +s 13rano 
W arszawsko - Petersburska: l 
Kurjerski 2 klasy „++ sor 7,43 wiec% 
Osobowy 3 klasy ++ + . »« „. 3 33rano 
Pocztowy 3 klasy s . . . 9| rano 


Nadwiślańska do Kowla; ` 
Pocztowy 


Or 


Osobowy . o eisie -n,o e m odos 
Osobowy do Lublina . e . , se's A (R 
Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy . « » « « « datę 
OGOGWY sA SETY E 


